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Facsimile życzeń jubileuszowych P. Prezydenta R. P.

F akt, że na 15-lecie, k tóre ob ecn ie obchodzi 
P o lsk a  YM CA, życzenia  tej In sty tu c ji prze 
s ła ł sam  P . P rezyd en t R. P., świajdezy o  'tern, 

że ju b ileu sz  ten w ykracza  poza m ory  sam ego  s t o ­
w arzyszenia , p osiad ając  o g ó ln o p o lsk ie  znaczenie. 
P o w sta ła  przed 15-s.tu la ty  z  indcjatyiwy am ery­
k ańsk ich  filan trop ów  in sty tu c ja  m ia ła  zrazu  na 
teren ie P o lsk i do zw alczen ia  n iem ałe trudności 
i  uprzedzenia. P ok on a ła  je , zy sk u ją c  sob ie  p o ­
w szechne uznanie przedew sizystkiem  d zięk i s iln e ­
m u p odk reślen iu  siwego narod ow ego p olsk iego  
ch arak teru , sw ej ca łk ow itej n ieza leżności od j a ­
k ich k olw iek  obcych  prądów , z duchem  polskim  
n ie god zących  się. D zis ia j P o lsk a  YM CA, rzuca - 
jąc  w stecz ok iem  na p ierw sze 15-lecie sw ego  is tn ie ­
n ia, m oże s ię  ju ż  w ykazać d zia ła ln ośc ią , k tóra c a ­
łem u sp ołeczeństw u  p rzyn iosła  korzyść. W  ehiwili 
obecnej rozporządza ona 1 2 -itom a ośrodk am i, z k tó ­
rych  trzy (K raków , W arszaw a i  Łódź) posiadają  
w łasn e gm ach y , p rzystosow an e do jej potrzeb p ro­
gram ow ych,- a  w ięc m ieszczące sa le  wylkłaldoiwe 
i d la  zebrań, czy te ln ie , blblj,otoki, wizonowe baseny  
p ływ aokie, sale., g im n astyczn e, p om ieszczenia  dla  
kół, k lubów , w arszta ty , b u fety  bezalkoholow e, 
m ieszkan ia  d la  sw oich  człon ków  i t. d. P oza ten i 
prow adzi szereg św ie tlic  d zie ln icow ych  d la  m ło­
dzieży robotn iczej i rzem ieśln iczej oraz d la  ch ło p ­
ców  opuszczonych, jak  rów nież trzy  s ta łe  znane  
w ca łym  k raju  ob ozy  Letnie typu w ych ow aw czego  
w M szanie D olnej, k o ło  S u le jow a  i w  S zw ajcarji

Z  ćwiczeń gimnastycznych w Krakowskiej siedzibie.

K aszub sk iej. D uże znaczenie społeczne p osiada po­
w sta ły  n ied aw n o w K rak ow ie ośrodek  d la  ch ło p ­
ców  k olporterów  dzienników . W  osta tn im  rocz­
nym  ok resie z a k cji sp ołeczn ej P o lsk ie j YM CA  
k orzysta ło  ponad 50.000 osób . Obok fnukejonairju- 
szy p ła tn ych  in sty tu cja  rozporządza osta tn io  
1020—tom a p racow nikam i w o lon tariu szam i, to  je st  
osobam i, p ośw ięcaj ącem  i b ezin teresow n ie sw ój  
czas, u m iejętn ość i  pracę na u słu g i w Związku. 
H arm on ijn ie łącząc p rob lem y w ych ow an ia  d u ch o­
w ego i f izyczn ego  YM CA przyczyn ia  s ię  zn ak o­
m icie do w ytw orzen ia  now oczesnego  typu  ob yw a­
tela  p o lsk iego , zdolnego podołać zadaniom , k tóre  
narzuca m u w spółczesn a  sy tu a c ja  tak p o lsk a , jak  
i o gó ln ośw ia tow a . P rzestrzega jąc śc iś le  w ew n ętrz­
nej sp o isto śc i w rzeszach sw oich  członków , dba 
rów nież o  k ontakt ze  sferam i, będące mi poza jej 
zasiąg iem . N a u roczystościach  narod ow ych  i  im ­
prezach k u ltu ra ln ych , urządzanych w sa lach  P o l­
sk iej YM CA w idzi się  n iejed n ok rotn ie  p rzed sta ­
w icieli rozm aitych  w arstw , 'm ogących w ten sp o ­
sób zapoznać s ię  z d z ia ła ln ośc ią  in sty tu cji, n igd y  
nie u su w ającej s ię  od k on tro li sp ołeczeństw a. 
U gru n tow an a  s iln ie  w sw o ich  p odstaw ach  o rga ­
n izacyjn ych  i unaterjalnych , krocząc d alej w y ­
tkn iętą  drogą  P o lsk a  YM CA, d zisiaj obchodząca  
15-lecie sw ego  istn ien ia , m oże sp ok ojn ie  sp o g lą ­
dać w d a lszą  sw ą  p rzyszłość, k tóra jej n iew ą tp li­
w ie p rzyn iesie  jeszcze w ięcej powodzeń i jeszcze  
s iln ie jsze  zau fan ie  pow szechne.

Nowoczesna p iy w a ln ia , urządzona w krakowskim  
gmachu.

Poniżej: Sypialnia w schronisku dla kolporterów 
w Krakowie.
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sAŁadafą
h o t d  W s k r z e s i c i e l o w i  H o l s k i .

N i p  m Q  7 | p j  nnnnflll g<̂ Y fotograficznych dokonuje się  na wypró- 
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Na lewo: Straż parlamentarna niesie wieńce, które marszałkowie Sejmu i Senatu złożyli
u trumny Józefa Piłsudskiego.

Hołd marszałków Izb Ustawodawczych i ich otoczenia u trum ny Wskrzesiciela Polski w krypcie pod
wieżą Srebrnych Dzwonów w Krakowie. Kg. F o t. „ św ia to w id " .

Przedstawiciele Izb Ustawodawczych na Wawelu. 
W  środku w pierwszym rzędzie od lewej marsz. 

Sejmu Makowski i marsz. Senatu Miedziński.
r V r :

S ym b olem  k u ltu  i  w dzięczn ości d la  T ego, k tóre­
mu w szyscy  P o la c y  zaw d zięczają  w skrzeszen ie  
O jczyzny, b y ł hołd , z łożon y  przez P rezy d ja  obu  
Izb 'U staw odaw czych , S ejm u  i S en atu , u tru m n y  

(W ielkiego M arszałka, p o łączon y  z udaniem  się  
na kopiec J eg o  im ien ia . W  ten sposób  p rzedsta­
w icie le  obu Izb z ło ży li n iejak o  ślu b ow an ie , że 
cała  ich  d zia ła ln ość prow adzona będzie w  tym  
duchu, ja k i J ó ze f P iłsu d sk i w yzn aczy ł P o lsc e  na 
d alszą  d rogę jej rozw oju . Z naczenie tego  sym b o­
liczn ego  aktu  zrozu m iała  lu dn ość m iasta  K rak o­
wa, p rzy stra ja ją c  w  ten dzień dom y ch orągw iam i 
o b arw ach  n arod ow ych. I  to także b y ł sym bol, 
sym bol łączn ości sp o łeczeń stw a  ca łego  z ideam i, 
przyśw iecającem u tym , w  k tórych  rękach sp oczy­
w a p rzyszło ść  państw a.

Przedstawiciele Sejmu i Senatu udają się na So- 
winiec. W  pierwszym rzędzie od prawej: pp. M ar­
szałek Sejmu Makowski, Marsz. Senatu Miedziń­

ski i prezydent m. Krakowa dr. " —

Ś W I A D E C T W O  M I L I O N Ó W . . .

S P O T K A N IE  NA
P R Z E JA Ż D Ż C E . . .

Zw ierzenia, p lotk i, d ysk u sje  o m o ­
d zie ... i o tym , co  nie u lega żadnej 
w ą tp liw o śc i, że Lawenda Y ardley’a 
jest nie zastąp ion a  w  sp orcie i na 
spacerach.

W ykw intnym  i św ieży m  zapachem  
L aw en d y  Y ardley’a p rzepojona jest  
także delikatna piana m ydła Y ardley’a. 
L aw enda Y ardley’a jest w yrazem  
d ob rego  tonu.

LAYANDE
YARDLEY
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P o n a d  t r z y  m i l i o n y  s t a ł y c h  k l i e n t o m  

P K O  s t m i e r d z a :  P K O  s t o i  z a m s z e  n a  s t r a ­

ż y  n a s z y c h  i n t e r e s o m ,  p o m n a ż a  n a s z  d o ­

b y t e k  i  c h r o n i  o d  m s z e l k i e g o  n i e b e z p i e -  

c z e ń s t m a .

P E W N O S C - Z A U F A N I E  PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ



Arkady w katedrze ormiańsko-katolickiej we Lwowie
F ot. M. Munz — Lwów.

OSIEROCONA
S ta ro ży tn i w ierzy li, że n ie  ty l­

ko każde m iasto , a le  k ażdy na­
w et p oszczegó ln y  budynek  ma 
sw ego  ducha op iekuńczego, k tó ­
rego  n a zy w a li „G enius L oci“ — 
gen ju szem  m iejsca . T en duch  
w sp ó łży je  z tym  b udynkiem  i j e ­
go m ieszkań cam i, p od ziela  w sz y s t­
k ie ich  radości i sm utki. Jeżeli 
tak jest, to „G enius Loci" or- 
m iań sk o-k ato lick iej K ated ry  w e 
L w ow ie je s t  d zisia j w  ciężk iej  
żałobie po zg o n ie  T ego, k tóry  o- 
p iek ow ał s ię  n ią , ja k  n ik t przez 
d łu g ie  la ta  a n aw et w iek i, w szy ­
stko  u czyn ił, b y  w yrw ać ją  ze 
stan u  zan iedb ania , w  jak im  przez 
d łu g i czas s ię  zn ajdow ała , przy­
w rócić d aw ną św ie tn o ść  tej św ią ­
tyn i, będącej jed nym  z  n a jcen ­
n iejszych  zab ytków  a rch itek to ­
n icznych  „zaw sze w iernego" L w o­
w a. K s. m etrop o lita  T eodorow icz, 
u m ysł tak w szech stron n ie  w y ­
k szta łcon y , podjął s ię  żm udnej

K A T E D R A
p racy restau racji K ated ry  lw ow ­
sk iej u iety lk o  jak o  arcybiskup, 
d bający  o d osto jn y  w yg ląd  m iejsc, 
p ośw ięconych  isłużbie B ożej, ale  
i ja k o  znaw ca i m iło śn ik  sztuki. 
Z grom adził około  sieb ie  fach ow ­
ców  k on serw atorów  i n ig d y  nie 
u staw ał w w sp ó łp racy  z n im i. -7  
A  ch od ziło  przy od n aw ian iu  tej 
św ią ty n i n ieraz o trudne prob le­
m y, jak  np. o restau rację  starych , 
zb ieg iem  la t m ocno podn iszczo­
nych fresków . P raca  Zm arłego  
K sięc ia  K o śc io ła  n ie  p oszła  je ­
dnak na m arne. K atedra orm iań ­
sk a od zysk a ła  sw ój d aw n y blask  
i na d łu g ie  la ta  p rzyszłe  św ia d ­
czyć będzie o tern, że ża l po­
w szechny, ja k i n ie ty lk o  Lwów, 
a le  i ca łe  sp o łeczeń stw o  polsk ie  
ogarn ą ł po zg o n ie  ks. arcyb isk u ­
pa T eodorow icza obok sw aich  
id eow ych  p od staw  m iat także i tę, 
k tórą  m ury i o łtarze św ią ty n i  
p otom ności przekażą.

„Chrystus wśród uczn i‘ — fresk artysty mularzu 
Hoscna.

Zewnętrzny widok katedry.Pełne szlachetności i stylu wejście do katedry.
Edward Telchman, Lwów. Fot. M. Munz Lwów.

Fragment katedry ormiańskiej

RADIO „CAPELL0“ ID DOUIYDI YORKU.
Na zaproszenie K om itetu Polskiego Paw ilonu 

wystawiona zostaje superheterodyna CAPELLO 
ORCHESTRA" na M iędzynarodowej W ystaw ie 
w Nowym Yorku w roku 1939. Cieszy nas, że za­
g ran ica  będzie m iała możność zapoznać się z wy­
soką k lasą naszej rodzimej techniki radjow ej.

1 1 S 9

ŚNIEG TATRZAŃSKI

KREfT)
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Z  P O D  Z N A K U  
Ś w .  B A R B A R Y

Na lewo: Rektor Akademji Górniczej w Krako­
wie dr Taklińsk i wbija gwóźdź do sztandaru 

Stow. Słuchaczów Akadem ji Górniczej.

D oroczne św ię to  jed yn ej na ziem iach  P o lsk i 
A kadem ji G órniczej w K rakow ie, p rzyb ra ło  tym  
razem  jeszcze  d o sto jn iejszy , n iż po in n e  la ta  ch a ­
rakter, bo je s t  to przecież 20-lecie  is tn ie n ia  tej 
uczelni. N a  in au gu rację  roku ak adem ick iego  przy  
był jak o  p rzed staw ic ie l R ządu p. m in. P rzem ysłu  
i H andlu , R om an, oraz liczn i p rzed staw ic ie le  g ó r ­
n iczego i h u tn iczego  p rzem ysłu  g ó rn o ślą sk ieg o  
z prez. S tow . p o lsk ich  in żyn ierów  górn iczych  i  hut-

Z ja z d  i n ż y n i e r ó w  g ó r n ic z y c h  i h u t n ic z y c h  
w K r a k o w ie .  W  p ie r w s z y m  rzę d zie  s ie d z i p. 

m in . R o m a n .

uiczych , p. B iernack im  oia czele, k tórzy sta le  
A kadem ją tro sk liw ie  s ię  op iekują. Z otw arciem  
roku ak adem ick iego  połączone b yło  przedpołud­
niem  w b ijan ie  gw oździ do sztandaru  S to w a rzy ­
szen ia  uczniów  A kadem ji, w ieczorem  zaś odbył 
s ię  w sp an ia ły  bal, k tóry  zgrom adził n a jw y tw o r­
n iejsze  s fer y  tow arzysk ie . Ptrzed rozpoczęciem  w ła ­
ściw ej zab aw y now o w stęp u jący  u czn iow ie  doko­
nali trad ycy jn ego  ..skoku przez skórę".

Grupa gości na balu. M. in. na pierwszym planie: 
p. min. Roman z małżonką i p. woj. dr. Tymiński.

Wtogtłkłm Zdjgolo Ag. Foł. ..Śzoiatowłd"

SIWIZNA?
t o d o & r e . 
d C a ź t a r c o u !
osobom w kwie­
c ie  w ie k u  ni^e 

'p rz y s to i siw4y 
w łos, dlo łegp  

' s t o s u jc ie  n ie- 
I szk o d liw y , łaf- 
' wy w użyciu, je* 
dyny w swoim ro­
dzaju odsiwiacz

O R I I H T I M B
PARFUMERIE d'QRIENJ$. A. WARSZAWĄ
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W ic h y ,  i a  & m d y c h o d > u .

d b u s  u h e c f t y f a m  !

/  W DOMC i W SPOPCIE \

'  KREM '
> NIYEA j
\  WZMACNIA SKÓPĘ /

Krem N l V E A  znajduje się w handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie 
nailadowane — przestrzegamy zatem 
przed nabywaniem kremu, sprzedawa­
nego na wagę pod nazwq N I V E A  .

Cena od xł 0 ,40  do 2,60 
Pebeco Spółka Akcyjna w Poznaniu

B a je c z n ie  ! — a le  p r o s z ę  n ie  z a p o m i­
n a ć  o  m n ie . P r z e d  w y jś c ie m  r a d z ę  w e ­
t r z e ć  w  s k ó r ę  o d r o b in ę  k r e m u  N I V E A .  
W  ten  s p o s ó b  c e r a  P a n i b ę d z ie  o d ­
p o r n ie js z a  n a  u je m n e  w p ły w y  s ło ty  
i m r o z u  i p o z o s t a n ie  m ło d z ie ń c z o  ś w ie ­
ż a .  N I V E A  w n ik a  w g łę b  s k ó r y  i d la ­
te g o  n ie  p o z o s t a w ia  p o  s o b ie  t łu s t e g o  
p o ły s k u . J e s t  z a t e m  d o s k o n a ły m  p o d ­
k ła d e m  p o d  p u d e r .

5



K U P C Y  I  P R Z E M Y S Ł O W C Y
p a m ię ta jc ie ,  ż e  W a sz e  o b r o ty  w z r o sn ą  d z ię k i  
r a c jo n a ln e j  r e k la m ie  w  o k r e s ie  św ią te c z n y m .

O s t a t n i  t e r m i n  p r z y j m o w a n i a  o g ł o s z e ń  

d o  N r .  G w i a z d k o w e g o  „ Ś w i a t o w i d a ” ,  

k t ó r y  r o z e j d z i e  s i ę  p o  c a ł e j  P o l s c e  

w  p o d w ó j n y m  n a k ł a d z i e  i  z w i ę k s z o n e j  

o b j ę t o ś c i  u p ł y w a  d n i a  1 6  g r u d n i a  b .  r .

A N G L J A  P R Z Y J M U J E  D Z IE C I  Ż Y D O W S K IC H  E M IG R A N T Ó W  
Z N IE M IE C .  W  m iejscow ości D overcou rt oddano baraki na ty m cza ­
sow e p om ieszczen ie dzieci Żydów, zm u szon ych  w yem igrow ać z N ie ­
m iec. R ów n ocześn ie  w szczęto akcję, zm ierzającą  do ad op tow an ia  tych  
d zieci przez rod ziny  a n g ielsk ie .

W szystk ie  zd jęc ia  W ide-W orld  P hotos, Londyn.

Z d o b y c ie  c e lu ’c^ ^ ^ “q ^ S i S i -  
b y ło  d la  0 v o m a lty n ę . m ia ł
n ie  n a  s m a d a n ie  e n e r g ji, j e g o
d o s ta te c z n y  za I*“  _a s i ia n e  re g u la r -  
k o m ó rk i n e r w o  fu n k c j o n o w a ly
n ie  ołrz y m y -
s p r a w m e , ] e g °  o  g  t i  t oz-
wal
w o ju  s u b s ta n c je  i • O v o -
S ? d v  n ie  b y l
m a U Y n a .s a m a  -eS 7a  r ó w n ie ż

d z ie c i n a  c a ły m  s w ie c ie

W

m i 

■ ■

O

K O B IE T Y  A M E R Y K A Ń S K IE  Z G W IA Z D Ą  F IL M O W Ą  N A  C Z E ­
L E  A G IT U J A  Z A  D O Z B R O J E N IE M  U. S. A, N a zebraniu  sto w a rzy ­
szen ia  am erykań sk ich  k ob iet w  W aszyn gton ie, bardzo n am iętn e prze­
m ów ien ie, w zyw ające do zw ięk szen ia  s iły  zbrojnej S ia n ó w  Zjednoczo­
nych , w y g ło s iła  s ły n n a  gw iazd a  film ow a, M ary P ickford . N a zdjęciu  
od lew ej p okolei: m ałżonka am eryk ań sk iego  sekretarza  stan u  H u lla , 
M ary P ick ford  i C laude S w an son .

(A K  P R Z Y J E M N I E ...

t o w a r z y s z y ć  C i n a  u l ic y .  
W szy sc y  P anow ie  p a t r z q  na  
C ie b ie  z  p o d z iw e m , a  p a n ie  
z a z d r o s z c z ą  Twej uroczej cery. 
Puder A n tib a  sprawił, ż e  Twoja 
uroda zw raca  uw agę w szystkich.

PORÓ W  NIE ZATYKA, ZM A R SZC ZKI WYGŁADZA, 
P U D E R  ANTI BA  -  CERĘ ODMŁ ADZ A

1181

N O W Y  R Z Ą D  C Z E C H O S Ł O W A C J I.  N a reprodukow anem  tutaj  
zdjęciu  w id zim y  now y rząd C zech osłow acji z prezydentem  drem  H a- S  
ch ą na czele i z m in istram i p oszczególnych  dzie ln ic repu b lik i. Od [ 
lew ej p iąty , to w iceprem jer S łow ak  S idor, za n im  R evay , m in iste r  d la  | 
K arp atoru si. D ziew ią ty  od lew ej, to dr B erau, prem jer n ow ego gab i- I 
netu, jed en astym  je s t  prezydent dr H acha, cz tern a sty  to gen. S y ro v y , | 
m in ister  obrony narodow ej, obok n iego  dr T iso, p rem jer słow ack i. 1



P O L S K I E  Ż U B R Y
D o le śn ic tw a  H y śn e  w  P u szczy  N iep o łom ick iej  

p rzyw ieziono  w ub. ty g o d n iu  dw a żu b ry  z P u sz­
czy B ia ło w iesk ie j, a n iebaw em  będą tam  prze­
tran sp ortow an e dalsze dwa. W  P o lsc e  m am y o- 
becnie 33 sztu k i żubrów  czystej krw i, pochodzą­
cych  z lin j i b ia łow iesk ie j i k au k ask iej. S ą  to dw a  
odm ienne typy . Oprócz teg o  p osiad am y jeszcze  
lin ję  pszczyń ską, n ie różn iącą  s ię  zasadn iczo  od 
l in j i  b ia ło w iesk ie j, skąd zresztą  się  w yw odzą. — 
L inję b ia ło w iesk ą  reprezentuje obecn ie 1 byk, 3 
k row y i d w ie  ja łó w k i, zaś k au k ask ą  3 b yk i, 1 k ro­
wa i 5 ja łów ek . D o tej lin j i  n a leżą  jeszcze 2 b yk i 
(w S m ardzew icach ). P szczy n a  p osiad a  8 b yków  
i 8 krów  (bez tegoroczn ego  p rzychów ku).

W  p rzyszłośc i będą hodow ane czystej b ia ło w ie­
sk iej k rw i żubry ty lk o  w  puszczy B ia ło w iesk ie j, 
żu b ry  czy ste j k rw i k au k ask iej znajdą się  w  pusz­
czy  N iep o łom ick iej, zaś w  p u szczy  K n yszyń sk iej  
będą hodow ane na dziko, początk ow o w  dużem  
ogrodzeniu , b yk i m ieszańce.

Z aznaczyć n ależy , że w o g ó le  n a  św iec ie  is tn ie je  
ty lk o  96 sztuk  żu b rów  czystej k rw i i  że op iek uje  
s ię  n iem i M iędzynar. Tow. O chrony Żubra z osob ­
nym  p o lsk im  oddziałem , k tórego  tw órcą b y ł śp. 
Jan  S ztolcm an, s ły n n y  p o lsk i m y śliw y  i autor.

c»ka.



O d  le w e j : S ło w a c z k a  w  stró j

Zabawy
góiali

słowackich.

P o la cy , k tórzy  w zw artej m asie, w liczb ie około  
60.000 m ieszkają  w S ło w a cji na S p iszu  i O rawie, 
m ają odrębne etn ogra ficzn e  oblicze.

N estorem  słow ack ich  etn ogra fów  je s t  p. Socha u. 
Duże zas łu g i w tej d ziedzin ie p ołożył także k siądz  
A. K raet (1841—1908). D ziś praca na tem  p olu  sk u ­
pia s ię  w T u rczańsk im  Ś w iętym  M arcin ie przy M u­
zeum  S łow aek iein . .

Z P o lak ów  do n a jw y b itn ie jszy ch  znaw ców  ludu  
sło w a ck ieg o  i jeg o  k u ltu r y  należą prof. S em kow icz, 
prof. G otkiew icz, ks. sen ator M achay, O lśzew icz, 
M ałecki, B obek i inni.

O jczyzną ich b y ły  K isucze, T ren czyń sk ie  i S p i­
ska M agura.

N ajczęstszym  typem  w si s łow ack iej je s t  t. zw. 
„uliców ka", w której dom y zw rócone frontem  do 
g ośc iń ca , tw orząc n ieprzerw any szereg. O sady  
u tw orzone z rozrzuconych  dom ów  sp otyk am y na 
g ra n ic y  M oraw.

S tr o je  lu d ow e sło w a ck ie  są  bardzo różnorakie, 
na północy zb liżone do n aszych  góra lsk ich , na po 
łuduiu zdradzające w p ły w y  renesan su  i baroku, 
n alec ia łośc i tu reck ie i w ęg iersk ie .

S ta w ia ją ca  p ierw sze kroki, jak o  p ań stw o  a u to ­
nom iczne, S łow acja , je s t  krajem  liczącym  oko­
ło 2  i pół m iljon a  m ieszkańców , w śród których  

olb rzym i od setek  stan ow i lud w iejsk i, góra lsk i.
Lud sło w a ck i d zie lił s ię  ua szereg  gru p  e tn icz­

nych, jak  V ażan ów  nad W agiem , N itrań eów  w ok o­
lic y  N itry , P oh roń ców  nad H ronem , L iptaków . 
S zaryszan ów , T ren czyn iak ów  itd.

W ła d y sła w  B obek w  m on ogra fji o „Ludzie S ło ­
w ackim " pisze, żc ca ły  e tn o g ra ficzn y  ob szar s ło ­
w ack i da s ię  p odzielić  ua cztery  k ra in y , tj. na 
część zachodnią , ob ejm u jącą  S ło w a cję  zam oraw ską

i zachod n ią  część S ło w a c ji w łaśc iw ej, na część śród- 
kow ą, w sch od n ią  i północną. N a południu^ panuje  
k ultura  ro ln icza, m aterja lem  b ud ow lan ym  jest g l i ­
na. a strój m ęsk i je s t  b arw ny, ua północy  zas m a­
m y do czyn ien ia  z p astersk im  typem  k u ltu ry , ma- 
terja len i budow lanym  jest  drzew o, a strój m ęzczyzn  
jest b ia ły . .....................

P asterstw o  s ło w a ck ie  zasadniczo n ie  rozm  się  on 
p olsk iego  ta trzań sk iego , a w iększa część p aster­
sk iej term in o log ii, pochodzenia przew ażnie w o ło ­
sk iego . je st  p raw ie id en tyczn a z naszą.

B oh ater legend  góra lsk ich . Ja n o sik , S łow ak  z po­

ch odzen ia , w  k tórego  bandzie zn a jd o w a li s ię  i P o ­
lacy , a  k tó ry  zg in ą ł na szu b ien icy  w  1711 r., b y ł 
ja k b y  w cie len iem  tego  w ie lk iego  u m iłow an ia  w o l­
n o śc i i „ślebody", z k tórej s ły n ę li g ó ra le  po obu  
stron ach  T atr.

W  p o łu d n iow ych  k ra jach  S ło w a cji k w itn ie  ogrod ­
n ictw o  i p szczeln ictw o . C h arak terystyczn e d la  S ło ­
w a cji są  u le  w  k szta łc ie  p ostac i ludzkich  (A p osto ­
łow ie , św ię c i itd.).

O jczyzn ą flisa k ó w  j e s t  L iptów , gd zie  ca łe  w sie  
zajm u ją  s ię  tem  rzem iosłem , sp ła w ia ją c  ciężk ie

tratw y do K om arna, a d alej D un ajem  do B u łg a r ji 
i R um unji.

N a słon eczn ych  stokach  p ołud niow ych , od B r a ­
ty s ła w y  w zdłuż łu k u  K arpat, k w itn ie  upraw a w ina.

Bardzo ro zw in ięty  na S ło w a cji je s t  także prze­
m ysł lu dow y. P ra w ie  każda w ieś  m a sw o ją  sp ec ja l­
ność. D aleko, n aw et w  g łą b  A zji d ociera li słow accy  
.Bzafraniarze". P rzed  wojfaą bardzo p osp o litym  b ył 
typ S łow ak a  druciarza, l^tórego zn a ły  dobrze n ie­
m al w szy stk ie  m ia sta  E u yopy środkow ej i w sch od ­
niej, a zw łaszcza: W arszitw a, P raga , a  n aw et P e ­
tersburg.



Z I O Ł A  m a g . W O L S K I E G O

WYBORY W SUDETACH

\V Sudetach  od b y ły  sią  w  ub. n iedzielą w ybory  
u zu pełn iające do parlam entu  n iem ieck iego  i jak  
było do przew idzenia, p rzy n io sły  n iem al stu p ro­
centow e zw y c ięstw o  k an clerzow i H itlerow i, k tóry  
jak o  p ierw szy  k and ydat o tw iera ł listą . W  w ięk- 
szych  m iastach  ju ż  od rana ch od ziły  po u licach  
o rk iestry  i od dzia ły  p artyjn e, w znosząc ch óralne  
okrzyk i. N a zdjąciu u g ó ry  K onrad  H en le in  od­
d ający  g ło s  w jed nym  z lok alów  w yborczych  
w R eieheubergu. N a praw o N iem k i w  sudeckich  
strojach  lu dow ych, czek ające sw ojej k o lejk i przy  
u rnie w yborczej.

Z djęcia  Jyeysto-ne — B erlin .

W A R S Z A W A  •  L O N D Y N  •  N E W  Y O R K

z a t r u w a j ą  o n e  o r g a n i z m  w s k u ­

t e k  n i e  w y d a l a n i a  z e ń  s z k o d ­

l i w y c h  s u b s t a n c y j .

Z I O Ł A  M a g i s t r a  W O L S K I E G O  

z e  z n a k .  o c h r .

» U R O S A «
z a w i e r a j ą c e  i n d y j s k ą  r o ś l i n ę  

„ O R T O S I P H O N I A E "  o  w ł a s n o ­

ś c i a c h  m o c z o p ę d n y c h  s t o s u j e  

s i ę  p r z y  c i e r p i e n i a c h  n e r e k ,  

p ę c h e r z a  i w s z e l k i c h  d o l e ­

g l i w o ś c i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .

Jia .
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U B E Z P I E C Z E N I  Ż Y J Ą  D Ł U Ż E J
Kraków, 3 gru d nia .

K io  ch cia łb y  dożyć 100 lat?  P raw dopodobnie  
w szyscy. A le n iestety , z pośród 100.000 ch ętnych  
kand ydatów  inia s tu letn ich  staru szk ów  osiągn ie  
ten ju b ileu szow y  wiiek — zaledwie dwóch.

Istn ie je  sp ecja ln a  ga łąź  w iedzy, zajm ująca  się  
obliczaniem  szan s d ożycia  i  śm ierci oraz ocen ia­
niem , ja k ie  ryzyko w iąże s ię  z zaw arciem  p ew ­
nych  tran sak cyj fin an sow ych  z człow iekiem  np. 
50-letinim. J est to m atem atyka  ubezpieczeniowa. 
Ponietważ lu dzie lu b ią  ze w szystk iego  w yciągać  
k orzyść praktyczną, w ięc  też w yk orzysta li i roz­
w ażan ia  nad  praw dopodobieństw em  śm ierci, op ie­
rając na nich tak w ażn y  d z ia ł p racy  społecznej 
i gosp odarczej, jak  ubezpieczenia na życie.

N iejed n ok rotn ie  la ik  za sta n a w ia  się: ja k  może 
się opłacić tow arzystw u  ubezpieczeniow em u w y ­
p łacan ie  W ysokich prem ij? P rzecież c z ę s t o  
zdarza s ię , że k to ś w p łacił zaledw ie 10 0  zt. sk ład ­
ki u bezp ieczeniow ej, a  tym czasem  rodzina o trz y ­
m uje 10.000! Owe .fizęsto" jest jednak ściśle prze­
w idziane; od d ok ład n ości obliczeń  zależy tu byt 
tow arzystw a  ubezpieczeń i in teres ubezpieczonych.

D obrze, a le  skąd mogą wiedzieć ci sp ecja liśc i, 
ilu  lu dzi um rze w d ąnym  roku, skąd w iedzą, jak  
rozłożyć ry zy k o  ma w szystk ich  ubezpieczonych?

J e ś li teg o  ch cem y s ię  dolwiedizieć, m usim y zaj­
rzeć do tych  gab in etów , gd zie , ob staw ieni czar- 
nem i p u d łam i arytm om etrów  — pracują nad te- 
mi zagad n ien iam i m atem atycy .

A w ięc  — p rzen ieśm y s ię  do gmachu ubezpie­
czeń na życie P. K . O., gd zie rozporządzają n a j­
ciek aw szym  m aterja łem , z tej p rostej p rzyczyn y, 
że sa m a  P . K. O. p osiad a  ty lu  k lien tów  w dziale  
ubezpieczeń, co razem  w zięte d w a  in n e  n ajw ięk sze  
w P o lsce  to w arzystw a  ubezpieczeniow e.

TJ podstaw y tabeli składek ubezpieczeniowych 
PKO  tkw i — podobnie jak  w e w szystk ich  in s ty ­
tucjach  u b ' p ieczen iow ych  — tablica prawdopo­
dobieństw  życia.

W p raw dzie celem  u bezp ieczenia  na życ ie jest  
grom ad zenie p ew nego kapitału na starsze lata, 
k ied y  m aleje n asza  zd oln ość zarobkolwa, ale PK O . 
m usi p rzew idyw ać, że w  pew nych  w ypadkach  
ubezpieczony może starości nie doczekać i  w ó w ­
czas kasa ubezpieczeniowa wypłaci rodzinie, czy 
też in n ym  osobom , w skazanym  przez ubezpieczo­
nego p ełn ą  su m ę ubezpieczenia, nawet choćby 
w płynęła ty lko  drobna część składek.

W szy scy  sp od ziew am y s ię  d łu g iego  życia , ale  
ja k  to m ów ią: „ c z ł o w i e k  s t r z e l a ,
P a n  B ó g  k u l e  n o s  :i“. N iedarm o też 
w ym yślon o  p rzysłow iow ą „c e g  ł ę“, k t ó r a  
n a g l e  n a  u l i c y  s p a d a  k o m u ś  n a  
g ł o w ę .  Otóż u bezp ieczen ie jest rozłożeniem  
ryzyka  na w iększą ilość osób. A by jednak  okre­
ś lić  ryzyk o  i  od p ow ied n io  sk a lk u low ać sk ładkę, 
m u sim y  w ied zieć , k ied y  śm ierć n ajb ard ziej nam  
grozi.

In teresu jące  ze s ta w ien ia  w  tej d ziedzin ie zro­
b ili N iem cy . W yn ik a  z tych  obliczeń  np., że ko­
biety  są naogół bardziej długowieczne od męż­
czyzn. D a lej, ż e  n a j w i ę k s z e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  g r o z i  d z i e c i o m ,  bo  
ze stu  ty s ięc y  now orodków  m ęsk ich  dochodzi do 
la t 5-ciu ty lk o  60 ty s ięcy . D ziecko, k tóre p rzeżyje  
5 lat, u chron iło  s ię  .od n a jgorszego  — od  tego

m om entu śm ierteln ość m aleje; n a jm n iejsza  je st  
m iędzy 10-tym a 20-tym  rokiem  życia . P o  20-tu 
latach  tro ch ę  w zra sta  b y  zn ów  dokonać g w a ł­
tow nego skoku m ięd zy  45-tym a 55-tym  rokiem .

In teresu jące je s t  ja k ie g o  rodzaju śmierć grozi 
nam w różnym  wieku  czy li in n em i s ło w y , na co 
się najw ięcej umiera.

PK O . przeprow adziła  w tej sp ra w ie  p ew ne in ­
teresujące obserw acje. O kazało s ię , że młode po­
kolenie najgęściej trzebi gruźlica  — w m ia rę  p rzy ­
rostu  w ieku, m aleje liczb a  w yp ad k ów  śm ierci na  
gru źlicę , w zrasta  .natom iast jako  p rzyczyn a  zgo­
nu choroba\ serca i przem iany materji.

Jak aż w ięc z chorób je s t  n a jw ięk szym  w rogiem  
człow ieka? O czyw iśc ie  — różn a  w  różnym  Iwieku. 
Zdaje s ię  jednak, że w nerw ow ej a tm osferze w sp ó ł­
czesnej przy życiu  pełnem  gorączk ow ego p ośp ie­
chu, n a j c z ę ś c i e j  w y w o ł u j ą  c z ł o ­
w i e k a  z s z e r e g u  ż y j ą c y c h  c h o r o ­
b y  s e r c a ,  stan ow iące czlwartą część p rzyczyn  
zgonu w śród  ludzi ubezp ieczonych  na życie w P. 
K. O. D ru g ie  p okaźne m iejsce — praw ie 2 0 % — 
zajm uje g r u ź l i c a ,  potem  id ą  n o w o t w o ­
r y  i  n i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i .

Śm ierć niespodziewana, trag iczn a  je s t  n ajd o­
tk liw szym  ciosem  dla b lisk ich  zm arłego, ciosem  
najcięższym  m oraln ie i m aterja ln ie. Odchodzi z ży  
cia człowiek pełen sił, an ergji, zd row ia  — k a ta ­
stro fa  zabiera go w ch w ili, gd y  b ył zw iązany  
z d ziesią tk iem  spraw , z d ziesiątk iem  in teresów . 
O puszczony w arsztat p racy  narażan y jest w ów ­
czas na zn iszczen ie, rodzina znajduje się nagle 
bez środków do życia, n iep rzy g o to w a n a  m a terja l­
n ie do n iesp odziew an ej zm ian y  sy tu a c ji. D la tego  
też PKO;, ocen ia jąc tru d n o ści sy tu a c ji, w y p ła ca  
w razie śm ierci ubezpieczonego w sku tek  n ieszczę­
ś liw e g o  łw ypadkp podw ójną prem ję ubezp iecze­
niową.

Oto przykład  z życia: w dniu  14 lip ca  zm arł
trag iczn ie  jeden  z ubezpieczonych. U bezp ieczył się  
zaled w ie na dw a ty g o d n ie  przed śm iercią  na 10.000 
zł. G dyby tego n ie  u czyn ił, żona po śm ierc i męża 
zosta łab y  bez środków  do życia. D zięk i ubezp ie­
czeniu  o trzy m a ła  podw ójną sum ę ubezpieczenia, 
tj. zł. 20 ty s ięc y , ch oć zm arły  m ąż zd ążył op łacić  
ty lko  k ilk a  z łotych  za jeden  m iesiąc.

N ajczęstszą  p rzyczyn ą  śm ierci w skutek  n ie sz ­
częśliw ego  w ypad ku  są  zabójstwa, n astęp n ie  w y­
padki przy pracy, samochodowe i kolejowe oraz 
w ypad ki w skutek nieum iejętnego obchodzenia się 
z bronią. S ą  prace, jak  np. ko lejarza , czy  lotn ika, 
które bardziej n arażają  człow ieka, .niż inne spo­
k ojn e zaw ody. Is tn ie ją  rów n ież zaw ody, szcze­
g ó ln ie  zagrażające zdrow iu . W ed łu g  obliczeń a n ­
g ie lsk ich  ok azu je s ię . że p rzeciętn ie  najd łużej ży je  
d uchow ny i rolnik , d łu gow ieczn i s ą  rów nież a rty ­
ści, lekarze, p isarze, i  adw okaci, najgorzej zaś 
p rzed staw ia  s ię  spralwa d la  szoferów  autobusów  
i p racow n ik ów  nocnych  lok ali.

Jak  o ry g in a ln e  czyn n ik i m ogą nieraz w p ływ ać  
na ubezpieczenie, św iad czy  zn an y w śród  sp ec ja li­
stów  zagad n ień  u bezp ieczeniow ych, przykład  
Szw ajcar ji.

W krótce po w ielk iej w ojn ie  sp a d ła  na E uropę  
klęska grypy. Zanim  jednak  rozp rzestrzen iła  siię 
po liuinycli krajach  eu rop ejsk ich , zaatu ków ała  
n ajp ierw  S zw ajcarję. Niie um iano jeszcze w alczyć

z now ą chorobą, to też n iem a l każda rodzina ko­
goś op łak iw ała . Niemal w każdej rodzinie, juko  
pomoc w  kłopotach m aterjalnych, zjaw iała się 
wówczas premja ubezpieczeniowa. M ożnaby przy­
puszczać, że w yp ła ta  ty lu  naraz n iep rzew id zian ych  
sum  n araziła  T ow arystw a  ubezpieczeniow e na  
kłopoty. S ta ło  s ię  jed nak  inaczej i  od tego  m om en­
tu  w łaśn ie  d atu je się  w S zw ajcarji rozkw it ubez­
pieczeń. Przekonano s ię  bow iem , że m ożna ubez­
p ieczeniom  u fać i  zrozum iano, d ośw iadczyw szy  
n ieszczęśc ia  na w łasn ej skórze, jak  Iwielką, pom ocą  
jest w y p ła ta  su m y  u b ezp ieczen ia

W  p ew nym  sen sie  podobne zjaw isko m am y  
i w Polsce. P.K .O. coraz bardziej p rzek on yw a n a­
m yśla jących  s ię , że u b e z p i e c z e n i e  n a  
ż y c i e  j e s t  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  
c z ł o w i e k a  k t ó r y  p o t r a f i  r o z- 
s ą d i n i e  m y ś l e ć  o  . w ł a s n e j  p r z y -  
s j  J o ś c i i  i  k t ó r y  k o c h a  s w1 y  c h 
b l i s k i c h .  K a p ita ł u bezp ieczen i ow y izapew.nia 
mu sp ok ojn ą  starość , iw razie zaś n iep rzew id zian ej  
śm ierci .zabezpiecza b yt rodzinie.

P . K . O. m oże p oszczyc ić  s ię  trium fem  swego 
hasła: pewność i zaufanie, pon iew aż w łaśn ie  
w ok resie, g d y  n astąp ił spadek  ogó ln ej ilo śc i ubez­
p ieczeń, ubezpieczenia P. K. O. stale rosły  i  dziś 
stan ow ią  p onad  czw artą  część w szy stk ich  ubez­
p ieczeń  na ży c ie  w  P olsce.

Czem to tłumaczyć?  — N ajlep szą  odpow iedź da­
łyb y  lis ty , jak ie  otrzym u je D zia ł U bezpieczeń  P. 
K . O., l is ty  p isan e ze łzam i w dzięczności, przez do­
tk n ięte  n ieszczęściem  rodziny, lis ty , p isa n e  z ra ­
d ością  przez tych , k tórzy , d ożyw szy  ok reślon ego  
(wieku, podejm ują  sw ój k ap ita ł, d a jący  im  na s ta ­
rość zas łu żon y  dobrobyt. Zresztą sp o ty k a  ich m i­
ła  n iespodzianka.

Oprócz p rzyrzeczonej su m y  ubezp ieczeniow ej o- 
trzym u ją  jeszcze sw ój pokaźny procent udziału  
w zyskach Działu Ubezpieczeń. N apozór (wydaje 
się  to  dziw ne, ale trzeba zrozum ieć i , ocenić, iż  
P. K . O. n ie je st  przedsięb iorstw em , szukającem  
w yłączn ie zarobku; P.K.O. jest insty tucją  społecz­
ną i dzieli zysk  z ubezpieczonymi, k tórzy  swem  
zau fan iem  i  sw ą  regu larn ą  sk ład k ą  p ozw olili P . 
K . O. w prow adzić pożyteczną d la  k raju  d zia ła l­
ność gospodarczą. P . K. O. — to n ie ja k iś  bezdu­
szn y  urząd, ale ludzie, k tórzy zd ają  sob ie sralwę 
ze sw ego obow iązku, k tórzy  iwiedzą, że każda w y ­
p łacon a prem ja ubezp ieczeniow a a lbo ratu je ca łość  
rodziny, albo p odtrzym u je w arszta t p racy , u m o­
ż liw ia  w y k sz ta łcen ie  d zieci, k tóre s tr a c iły  ojca, 
albo w reszcie spraw,i, że k to ciężko pracow ał, ca ­
łe  życie , n ie będzie na sta ro ść  ciężarem  sp o łe­
czeństw a.

Tak Iwięc w  osta teczn ym  rezu ltacie okazuje się, 
iż  „śm ierć oprawiona w ramki", jak  żartob liw ie  
n azyw ają  tablice m atem atyczne, n a  k tórych  op ie­
rają  się  ubezpieczeniow e ob liczen ia , n ie je s t  taka  
straszna. I  rzecz n.ie do w ia ry , a jednak  p raw dzi­
w a  — u b e z p i e c z e n i  ż y j ą  d ł u ż e j !  
Z p ew n ością  d la tego , że s ą  to lu d zie  ostrożni, roz­
sądni, przezorn i _  o ozem  św iad czy  ju ż  sam  fakt 
ubezp ieczenia  s ię . N iew ą tp liw ie  Iw ich  d łu gow iecz­
n ości m a  sw ój u dzia ł rów n ież i m ożliw ość prze­
trzy m a n ia  w ie lu  ch w ilow ych  za łam ań , p rzezw y ­
ciężeń , w ie lu  k ryzysów  m aterja ln ych , d zięk i rze­
telnem u zabezpieczeniu  k ap ita łów  od kładanych  
*w P. K. O.
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P .  P R E Z Y D E N T  R .  P .  
P R Z Y J M U J E

MIANOW ANYCH  
P R Z E Z  S IE B IE

S E N A T O R Ó W
K o n sty tu cja  stan ow i, że w sk ład  S en atu  R ze­

czyp osp o litej obok senatorów , w ybranych  w sp o­
sób, ok reślon y  ord yn acją  w yborczą, w chodzą rów ­
nież senatorow ie, m ianow an i przez P rezyd en ta  
R. P . — W  tych  dniach  P . P rezyd en t R. Pi, prof. 
dr. Ig n a cy  M ościcki p odejm ow ał na Zam ku k ró­
lew skim  w W arszaw ie pow ołanych  przez S ieb ie  
senatorów , N a zdjęciu  siedzą obok P. P rezydenta  
R. P. sen atorow ie (od lew ej): ks. M achay, p. S u j­
kow ska, m arszałek  S en atu  M iedziński i gen. O siń ­
sk i. Ak. Kol. „Światowid".



E kspansja Japonjd na Dalekim  W schodzie zmusza A ustra lję  do gorącz­
kowych zbrojeń i  wzmożenia potencjału obronności. Rozumie to nietylko 
A usiralja. ale także W ielka firy tan ja , k tó ra na gubernato ra tego dorni- 
njum  przeznaczyła b ra ta  króla, księcia Kentu. Na zdjęciu nocne ćwiczenia 
austra lijsk iej a r ty le rii przeciwlotniczej. WiCdp-WomM Photas, Lonrtym.
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N a d e s z ł y  J a f s K i e  G r e j p f r u t y !
Nareszcie znów wspaniały Grejpfrut Jafski jest codzienną 
ozdobą stołu, raduje nasze serca swą pięknością, a nasze 
podniebienie swym pikantnym, wyśmienitym smakiem. 
Bogaty w witaminy, jest on podstawowym czynnikiem 
utrzymującym nasze zdrowie.

JafskieGREJPFRUTY
Sposób przyrządzania:

Przekroić owoc poprzecznie 
na 2  połowy. Oddzielić 
miąższ od skórki, pokroić na 
drobne kawałki, odpowiednio 

ocukrzyć i podać jako za* 
ąskę lub deser.C

I  P O M A R A Ń C Z E

s ą  n a js o c z y s ts z e

O W O C  P A L E S T Y Ń S K I

C ó ż  m i  p o . . .
Tak, cóż mi po jasnym  obiektywie, jeśli 

! nie mogą szybko i pewnie nastaw ić aparatu? 
W łaściwie — n i c !  Gdyż im mocniejsze jest 
światło, tym  dokładniej trzeba nastaw ić od­
ległość obiektywu. P rzy  aparacie STJPER- 
IKONTA 6X6 zastosowano dlatego specja l­
ny obiektyw Zeiss T essar 1:2.8, połączony 
z odległościomierzem klinowym, zaś n as ta ­
wiacz odległości skom binowano z celowni­
kiem, tak, że w oka m gnieniu nastaw ić mo­
żna odległość i  wycinek obrazu. Może więc 
ofiarow ać SU PER-IK O N TĘ 6X6 jako  poda­
rek gwiazdkowy? P rosim y zapytać o to 
swego dostawcę aparatów  fotograficznych.

Zastępca ZE1SS-IKONA na Polskę
ZYGMUNT P A W Ł O W S K I

W A R S Z A W A ,  O B O Ź N A  11.
M istrzowskie zdjęcia dzięki tró jce: Kam era 
Zeiss-Ikon, obiektyw Zeissa, błonyZeiss-Ikon.
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CO  K T O  L U B I.  Ten m urzyn n ap ełn ił ła jk ę  ben­
zyną, za p a lił ją  i  zac iąga  s ię  p łom ien iem . Ma 
ch leb  zap ew n ion y, zn ajd zie za tru d n ien ie  w  k aż­
dym  cyrku . Atlantic-Photo, Berlin

Z E  Ś W IA T A  M A Ł P IE G O .  O sob liw ośc ią  zach o­
dniej A fr y k i są  m andryle, m ałp y  bardzo szpetne, 
a le  noszące s ię  z god n ością , jak  p rzysta ło  na m a ł­
p ią  arystp k rację. Sport a  General -  Londgn
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Rozpoczynamy fryzurą od bocznych loków, nawijając je na palec. 
Loki najwyższe mogą być szersze, więc nawija się je na dwa palce. 

Można nawijać loki na palec przy pomocy szczotki.

V I T A HO RM — lo  o lejek  w iła- 
m inow o-horm onow y d o  w c i e ­
r a n i a  w sk ore 1 w arzy i szyi. 
zaw ierający  w iiam ine A i hor­
m on płciow y żeński oeslron. 
S k u t e c z n o ś ć  d z i a ł a n i a  
V i t a h o r m u  za p ew n ia  sp ec ja l­
n e  o p a k o w a n ie  w  p ostac i 
am p u łek  szk lan ych  herm etycz­
nie zatap ianych .
Y ita h o r m  u su w a  ra d y k a ln ie

zm arszczk i i d z ia ła  od m lad za- 
jqco n ieza leżn ie  o d  r o d z a ju  
sk ó r y . . v
V i t a  h o  r m jest d o  n a b y c ia  
w sk le p a c h  L. S p i e s s  i S y n ,  
w  perium eriach  i sk ła d a c h  a p ­
tecznych. K ażda z Pań m oże o- 
lrzym ać szczeg a lo w q  broszurkę  
o  „Vilahormie". jeśli w yśle  p o ­
cztów k ę p. a. ..Anliba dzialSw. 
W arszaw a. D aniłow iczow ska 16

O D Ś W IE ŻA  i O D Ż Y W IA  SKÓRĘ
J l S i

K.azay lok przypinamy szpilką-wsuwką, aby się nie rozwijał.
Cała głowa w lokach, włosy ze wszystkich stron podczesane do góry. 

Fryzurę balową uzupełniamy pękiem kwiatów nad czołem lub rajerami

Jeden z fryzjerów paryskich, Rene Rambaud, przy układaniu loków.

K ró tk ie  w łosy , k tóre sw ego  czasu  rozp ow szech n ia ły  się  dość powoła, 
n ie  s ta n o w iły  tak iej rew o lu cji w  uczesan iu , ja k  obecny p ow rót do 
fryzu ry , będącej w  całem  znaczen iu  tego  w yrazu  fryzurą . T u n ie  w y ­

starczy  przeczesan ie grzeb ien iem  i szczotk ą  po on dulacji. T rzeba poszcze­
g ó ln e  pasana w łosów  p racow ic ie  zakręcać w  lok i, m istern ie  u p in an e na  
szczycie  g ło w y , co w ym aga  dużej w praw y, jeślii trzeba sam od zie ln ie  pracę, 
tę w ykon ać. N a w et m ęczyć s ię  będ ą rączk i p ięknej pani w  p ierw szych  ty ­
god n iach  prób. T rudno chodzić cod zien n ie do fryzjera , a raz p rzy c ią w szy  
w ło sy  do n ow ej fryzu ry  i  zrob iw szy  trw a łą  on d u lację  do lok ów , trzeba  
ju ż  k on sek w en tn ie  brnąć d alej w  tru d n ości u czesan ia  „modern", ja k k o l­
w iek  „a la  rok 1900“.

C h arak teryzu je ją  grupa lok ów  n a  szczycie g ło w y , ku k tórym  podcze­
sa n e są  w ło sy  ze w szy stk ich  stron  do góry , przyczem  od słan ia  s ię  n a j­
zu p ełn iej kark, u szy  i  czoło, z ew en tu a ln em  od ch ylen iem  od zasad y  ty lk o  
w stosu n k u  do czoła , na którem  m ożna op uścić ja k iś  k a p r y śn y  loczek. 
W e w łosach , k w ia ty , p ióra, p taszki, m oty lk i, w stążk i itd.

N ie  w szy s tk ie  p an ie  jeszcze zap u ściły  w ło sy  z ty łu  do tej fryzu ry , w  tej 
n adziei, że będzie ona ty lk o  sezon ow ą n ow ością , k tóra  zn ik n ie  po k ar­
naw ale. S ąd zim y, że to są  jed nak  złud ne nadzieje. F ry zu ra  n a jn ow sza  
p rzygotow a ła  sob ie  d rogę przez trzy la ta  u b ieg łe . W a rja n ty  je j w id zie­
liśm y  w  m ięd zyczasie  w  p arysk ich  żu m alach . G dyby ju ż  w ów czas w różono  
je j k ró tk o trw a ły  efekt, n ie  d oszłab y  do d zisiejszej d osk on ałośc i. A  w y ­
konana staran n ie , m oże is to tn ie  zasłu żyć na m iano d osk on ałej w  sw ym  
sty lu , p rzyp om in ającym  o fic ja ln e  fryzu ry  d w orsk ie  z p rzedw ojen nych  
czasów .

P an iom , k tóre ob aw ia ją  się  g w a łto w n eg o  przeskoku  od w ałeczk a nad  
k ark iem  do lok ów  w  górze, rad zim y p odzielić w ałeczek  n a  d rob niejsze  
loczk i d u p in ać je  stop n iow o coraz w yżej, d la p rzyzw yczajen ia  siebde i  sw o ­
jeg o  o toczen ia  do zm ian y, ja k a  n astęp u je  w  rysu n k u  g ło w y . W  ten  sp o­
sób p rzejśc ie  do now ej fryzu ry  dokona s ię  m niej w id oczn ie  i  w ło sy  p rzy ­
zw yczają  s ię  zw oln a  do p od czesyw an ia  w  górę. N ie  chcąc b yć n iew o ln i­
k iem  fryzjera , trzeba się  n auczyć zakręcać loczk i w łasn oręczn ie  na zim ­
nem  żelazku, co po trw ałej on d u lacji d osk on ale  s ię  udaje, a le  w ym aga  
w praw y, zw łaszcza, że każdy lok  trzeba p rzytrzym ać szp ilk ą-w sów k ą n a ­
tych m iast po w y d o b y ciu  loczk a  z żelazka, g d y ż  in aczej n ie  będzie trw ały . 
P od p atrzen ie p racy  fryzjera , przy  p odziale w łosów  na pasm a, układaniu  
lok ów  i  p rzytrzym an iu  ich  na g łow ie , u ła tw i nam  zadanie. N ie -zra ża jm y  
s ię  ty lk o  p ierw szein i n iepow odzen iam i. Z czasem  d ojść  m ożna do w ielk ie j  
w praw y, k tóra  p ozw oli n aw et na u lep szan ie fryzu ry  za leżn ie  od w y o ­
strza jącego  s ię  nam  gu stu .
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R zadka to sposobność u jrzen ia  w P o lsc e  w ielk iej gw iazd y  H o lly w o ­
odu; w ięc liczn e .tłum y k inom anów  i  m elom anów  zja w iły  się  na dw orcu  
w arszaw skim , by p ow itać p rzyb yw ającą  na jed y n y  w ystęp  do W ar 

■ sza w y  s ły n n ą  am eryk ań sk ą  śp iew aczkę operow ą ii film ow ą, G race M oore.
P rzez zw arty  tłu m  p rzeciskam y się  do sam ochodu, w k tórym  lok uje  

s ię  „królow a ekranów  i oper“ (jak ją  n azyw ają  w  A m eryce), jej „książę- t
m ałżonek", h iszp ań sk i ak tor f ilm o w y  Y alen tin  P arera , w końcu zaś... 
niżej podpisany... p ragn ący  zdobyć w yw iad  „na gorąco".

— Czy z W arszaw y w yru sza  pani odrazu do A m eryki?
— N ie, w padnę jeszcze „na chw ilę" do P aryża  na ja k ie  trzy  dni. M oże 

jeszcze będą kon ieczne ja k ie  p opraw k i przy film ie , k tó ry  tam  nakrę­
całam . P ozatem  m am  dwa w ielk ie  w y stęp y  w P aryżu  Jed en  z ork iestrą  
filh arm on iczn ą  w  S a lle  P ley e l, drugi w  W ie lk iej Operze, gd zie  dam  
d obroczyn n y koncert na cel, k tórem u p atron u je p an i prezydentow a  
Lebrun.

— P od ob a ł się  pani Paryż?
— Znam  go  od daw na i  z a y s z e  go  lubiłam .
—• W idzę, że ubrana pani jest także w ed łu g  n ajnow szej m ody pa­

rysk iej... <
— O, tó pan, jak  w idzę, jeszcze n ie  zna p arysk iego  „dernier c r i“.
— W y m y ślili znów  coś now ego?
— N ow ego? C hyba nie... Zaraz panu w ytłum aczę, d laczego. Gdy ob ser­

w ow ałam  n ajn ow sze tu a le ty  u M axim e‘a i na n ajm od n iejszych  d an cin ­
gach  p arysk ich , przekonałam  się, że są  w zorow an e na... m oim  n ajn ow ­
szym  film ie  „Louise".

— S kąd  to ju ż d otarło  do publiczności?
— N ie  b y ło  to trudne. F ilm  „Louise" odbyw a się  w roku 1885, a jednak  

m ogłabym  w każdej z to a let m oich do tego  film u  ukazać s ię  tam , gd zie  
m ody najbardziej p rzestrzegają  i b y łab ym  ubrana... najm odniej... S ło ­
wem , ja k  m ów ią  w  P aryżu : „P lu s ce la  ch an ge p lu s c ‘e s t  la  m enie 
chose" — rzekła z przem iłym  akcentem  am erykań sk im  — poprostu  
m oda s ię  pow tarza.

— C zy w oln o  w iedzieć, co pani w oli: f ilm  czy  operę?
— B ezw arun kow o operę. M am  tam  bezpośredni k ontakt z p u b liczn o­

ścią, a to podnieta niezbędna, g d y  s ię  chce dać ze s ieb ie  a r ty sty czn ie  
w szystk o . W  film ie  zaś g ra  się  do m artw ego aparatu. P ozatem  to stra ­
szn ie zdziera g ło s  i w ogó le  je s t  bardzo m ęczące.

*  *  *
P o  w arszaw sk im  k oncercie śp iew aczk i operow ej G race M oore odbyło  

s ię  w ie lk ie  p rzyjęcie  w  am basadzie am eryk ań sk iej na cześć tej s łyn n ej  
g w iazd y  H ollyw ood u .

G race M oore, jako  gość  honorow y, b y ła  p ow itan a  ze szczegó ln ą  a ten ­
c ją  przeze gosp od arzy  — am basadora D rexel-B id d le  z m ałżonką. P r z y ­
b y ła  na raut w tej sam ej toa lecie , w  k tórej śp iew ała  ua koncercie, tj. 
w b iałej a tła sow ej k ryn o lin ie . M iała na sob ie  w sp a n ia ły  p łaszcz ze 
sreb rn ych  lisów . P on iew aż byt to zarazem  obchód jej urodzin , w ięc cała  
w ytw orn a  publiczność, w yp e łn ia jąca  sa lo n y  p ałacu  am b asad y  am ery­
k ańsk iej sk ład a ła  jej podw ójn e p ow in szow an ia . B y li to  zaś: p rzedsta­
w ic ie le  rządu, d yp lom acji, arystok racji, arm ji, św ia ta  a rtystyczn ego  
i prasy. O w acjom  na cześć czaru jącej a r ty stk i n ie  b y ło  końca...

Powyżej: drąc-' Moore w rozmowie z p. ambasadorem Drexel-Riddle w czasie 
rautu w ambasadzie amerykańskiej, wydanego z okazji pobytu znakomitej 
artystki W stolicy Polski. Zdjęcia At . Fot. . Światowid~

Poniżej: Grace Moore i jej małżonek Yalentin Parera przed odjazdem z War­
szawy w oknie wagonu na dworcu głównym. Wyjazd nastąpił w dniu 6 bm.
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R ok 1917... P am iętn a  data  
w ybu ch u  k rw aw ej pożogi 
k om u n istyczn ej w p ań ­

stw ie  carów . T y s ią ce  em igran ­
tów  u ciek ają  w popłochu  z R o­
s j i  zagran icę . Część tej em i- 
gran ek iej fa li dociera  do P a ­
ryża  i tam  osiada, ży jąc  czy  to  
z zabranych  posp ieszn ie i prze­
w iez ion ych  p okryjom u  przez 
zaelona gran icę  k ap ita łów  -- 
czy też z d oryw czej, a sz cz ęś li­
w ym  trafem  zn alezion ej p racy. 
W  n ied łu g i czas potem  z po­
śród tych  rozbitków  zaczyn a  
s ię  w y b ija ć  n azw isk o  n iezn a­
nego n ikom u  d otychczas bliżej 
ak tora  — Iw an a  M ozżuehina. 
W  ok resie  p ełn ego  rozkw itu  
u iem ego film u, n azw isk o  to  
św ięci n a jw yższe tr iu m fy  na  
:zołow ych ekranach  św ia ta , 
ik tor zaś n oszący  je  jest  
iw ie lb ian ym  przez szerok ie  

rzesze film ow ej pub liczn ości, 
k tóra  tłu m n ie  uczęszcza na je ­
go  obrazy, zasu gerow an a  jak  
się  zd aje n aw sk róś o ry g in a ln ą  
in terp retacją  od tw arzanych  
przez tego  a rty stę  postaci.

W  sw ej tech n ice  ak torsk iej  
łą czy ł on w  sob ie  sk u p ien ie  
i  „d yscyp lin ę mimiczną'* n ie ­
m ieck iego  aktora z lek k ością  
i w dzięk iem  fran cu sk iego  s ty ­
lu  g r y  — a to przy rów nocze- 
su em  głęb ok iem  „p sy eb o lo g i. 
zowaniu** każdej postaci w n o­
siło  na ekran coś św ieżego  — 
w prow adzało  n ow e sok i ży w o ­
tn e  w  c ia ło  „W ielk iego  N ie ­
m owy".

Iw an  M ozżuchin pracow ał 
n iezw yk le  in ten sy w n ie , co  p od ­
k opało  jeg o  zd row ie i n a b a ­
w iło  wlcoócu n ieu lecza ln ej  
choroby. G ruźlica, ua którą  
zapadł, n iszczy ła  pow oli jeg o  
s iły , a film  d źw ięk ow y, z n ie­
w iad om ych  b liżej przyczyn, 
p o łoży ł k res tej b ły sk o tliw ej  
karjerze arty sty czn ej. D ziś  
Iw an  M ozżuchin d ogoryw a  w 
jed n ym  ze szp ita li p arysk ich .

Z aiste , dziw n em i drogam i 
chodzą lo sy  lu d zk ie  i straszn ą  
je s t  życ iow a traged ja  tego  
w sp an ia łego  aktora, k tóry  b y ł 
ulub ieńcem  ca łeg o  św ia ta  — 
ob ecn ie zaś u trzym uje s ię  i le ­
czy  ze sk ładek  tych , k tórzy  go  
jeszcze... n ie  zapom nieli. A by  
to n ie s ta ło  s ię  ca łk o w ic ie  — 
p rzyp om inam y na naszej stro ­
n icy  naszej pub liczn ości parę 
k reacyj m istrza M ozżuehina. 
gd yż ze w szech  m iar w art jest  
tego  przypom nienia .

A. Cyprian.
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Z d ję c ie  k o lo ro w e  p o w y że j  
p rz e d s ta w ia  w ie lk ie g o  r o ­
s y js k ie g o  t r a g ik a  e k ra n u  —  
Iw a n a  M o zż u e h in a  w s t r o ju  
k a u k a s k im , na lew o scen a  
s ła w n e g o  sw e go  c z a s u  f i l ­
m u Iw a n a  M o zż u e h in a  p. t. 
„ K u r j e r  c a r s k i" ,  w k tó r y m  
w ie lk i  a r t y s t a  s t w o r z y ł  
n ie d o ś c ig n io n ą  d o ty c h c z a s  

k re a c ję .

Na prawo: Iwan Mozżuchin 
bawił również swego czasu 
w Warszawie, podejmowa­
ny w stolicy naszej przez 
polskie sfery filmowe. Na  
zdjęciu widzimy znakomite­
go gościa podczas przyjęcia,

wydanego na jego cześć.
Zfij. Froncu C. Futrti —• Paryż.



Vera Zorina, świetna tancerka i aktorka ukaże się 
w film ie p. t. „ Jej kochany chłopiec“.

Fot. „National Film Corp.4*

(o sie podoba każdemu mężczyźnie...
C z y  Twój narzeczony skarży się, że  nie lubi Twej po- 
madki do ust ? Ż e  nie znosi jej mocnego zapachu, że  
działa ona odsłręczajqco ?
W takim razie spróbuj pomadki M IC H EL'A . Jest w niej 
co i, co się podoba każdemu m ężczyźnie... Jej zapach  
subtelnie nęci. Jej składniki utrzymuję wargi w świe­
żości jak u dziecka.
N a całym  świecie kobiety doświadczone używaję po­
madki M IC H E L’A  niezmiennie. Jeżeli chcesz mieć 
powodzenie i chcesz się podobać postaraj się o nowę 
szansę — używaj pomadki M IC H E L’A. Jest ona po­
dwójnie trwała.

S IE D E M  Z A C H W Y C A JĄ C Y C H  O D C IE N I •
Blond • Ciomny * Wiśniowy • Electric • Capucine 

Malinowy - Szkarłatny 
W ie lk o ś c i:  Luksusowa • Duża* Popularna

Należy uzupełniać maąuillage pudrem MICHEL, 
różem dobrze przylegającym i tuszem do brwi 
t rzęs, nie szczypiącym i odpornym %na wodę.

Aby ułatwić Pani wybór pomadki do ust w odpowiednim odcie­
niu. prześlemy po otrzymaniu niniejszego kuponu oraz znacz­ków pocztowych na sumę 50 groszy małą pomadkę do ust MICHEL

w ............................ kolorze
Nazwisko i imię ........................................................... ..........
Doki adres: ............................................................................

Prosimy wyciqć, wypełnić I przesłać do f-my 
„GALANTERIA WIEDEŃSKA" sp. z o. o. Warszawo. Poznańska 38

Trzy gracje film u  — tancerki najlepszego zespołu rewjowego H o l l y w o o d u ,  oglądają w przerwach pomiędzy 
zdjęciami dopiero co nakręconą taśmę z  scenami, w których brały udział. F ot. „M etro G o K m g n  w «» . ..
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INGRID BERGMAN

Kathe von Nagy, Paweł Kernp i Paweł Verhoeven 
w najnowszym film ie „Tobisu“ p. t. „Nasza Żo- 
neczka“. Fot. „ p o l s k i  t o b i s “.

W sp ó łw ła śc ic ie l m agazyn u  z an tyk am i, przy­
sto jn y , e legan ck i H erb ert W arren  je s t  bardzo 
u przejm y d la k lien tek . A le  one często  źle to ro­
zum ieją... N ajn ieb ezp ieczn iejsza  je s t  Iw on a  D o­
nald, k tóra  zag ię ła  parol na H erb erta  i p ragn ie  
g o  p oślub ić. H erbert u ciek a  przed n ią  do E giptu , 
gd zie  w spóln ik  jeg o  B ob  B row n  prow adzi roboty  
w yk op alisk ow e. A le  i tu d ogania  go  n iestrudzona  
Twona w to w a rzy stw ie  m alarza B eld ona. W resz­

Fot. ,,Warszawska Kinem.,4 S. A.

W y św ie tla n y  obecnie z n iesła b n ą cy m  p ow odze­
n iem  na przodujących  ekranach  f ilm  reżyserji  
prof. K arola P roelich a , p. t, „N asza czwórka" m a 
za . treść  dzieje czterech  m łodych  dziew cząt, k tóre  
po u koń czen iu  szk o ły  g ra fik ó w  ch c ia ły  o w łasn ych  
siłach  stw o rzy ć  so b ie  n ieza leżn y  byt, w brew  ż y ­
czeniu  o tacza jących  je  m ężczyzn.

G łów ne ro le w tym  film ie  od tw arzają  S ab in ę  
P eters, C arsta Lock, Ursuila H erk ing , znane nam  
z k ilku poprzednich  film ów , a sp ec ja ln ie  S ab in ę  
P eters, która zdobyła  sob ie  u .nas sizeroki ro zg ło s  
przez sw ą  w sp a n ia łą  k reację  w film ie  p. t. „Sze­
sn astolatk a" . C zw artą w ich gron ie  je s t  In grid  
B ergm an, m łoda u ta len tow an a  a r ty stk a  szw edz­
ka, znana szeroko w k rajach  b a łtyck ich .

U rocza ta a r ty stk a  m a za sob ą  ju ż k ilk a  n ak rę­
con ych  filmórw szw edzk ich , lecz po ra z  p ierw szy , 
w ystęp u jąc  w  f ilm ie  zak rojon ym  ju ż n a  szerszą  
skalę, jak im  je s t  film  p. t. „N asza czwórka", ma 
w dzięczne p o le  do p op isu  i  m ożn ość u jaw n ien ia  
sw ego  ta len tu . O bdarzona w dodatku  przez naturę  
m iłą  p ow ierzch ow n ością  i urodą, odznacza się  tak ­
że w dzięk iem  i pow abem  i te w szy stk ie  je j za lety  
p rzy czy n iły  s ię  do tego, że In grid  B ergm an, będąc 
jeszcze w zu p ełn ie m łod ym  w ieku, s ta ła  s ię  już  
gw iazd ą  film ow ą, s to ją c ą  w  rzędzie n a jzd o ln ie j­
szych  artystek .

T A JE M N IC Z A  A F E R A  DOOKOŁA  
„N A S Z E J ZONECZKI*  

W Y J A Ś N I Ł A  S I E  
D O P IE R O  W  K O M I S A R I A C I E

cie H erbert zdob yw a s ię  na o sta teczn y  krok. — 
K iedy Iw ona sk ierow an a  przez B oba n a  fa łszy ­
w y trop, szuk a g o  w  C hinach, H erbert poślub ia  
w L on dyn ie D odo S m ith , ład ną, gosp odarną, so ­
lidną panienkę z przyzw oitej rodziny (K ath e von  
N agy). I życ ie  jeg o  p ły n ie  tak sp okojnie, jak  okręt 
na spokojnem  morzu. A le  oto w L on dyn ie zjaw ia  
się  sza lejąca  Iw ona. Czego n ie dokona sp ra g n io ­
na zem sty  k ob ie ta ! Iw ona u siłu je  ca łą  sw o ją  „dy­
plom acją" i in try g a m i u n icestw ić  krok H erberta.

1 o to  sp okojne m orze m ałżeń sk iego  p ożycia  H e r­
berta zaczyna s ię  burzyć. J eg o  żona d ow iadu je  
się  o d aw nym  stosun k u  H erb erta  z Iw oną. P o s ta ­
naw ia w y sta w ić  m ęża na próbę, obudzić w nim  
zazdrość. S pok ojn a, gosp odarna, p rzyzw oita  D odo  
zm ien ia  się  do n iep ozn ania . F lir tu je  na prawo  
i lew o, baw i s ię  pó ca łych  nocach, zan iedb uje  
męża.

H erbert z kolei p ostan aw ia  w y sta w ić  n a  próbę 
żonę. P ro s i Boba, aby w yzn ał Dodo, że ją  kocha  
i żeb y  ją  zap rosił do sieb ie  na k aw alersk ą  k o la ­
cyjk ę. D odo w p ierw szej ch w ili je st  oburzona. — 
A le potem  u leg a  radom  Iw o n y  i p ostan aw ia  za­
kpić sob ie z B ob a i H erberta. T ego w ieczoru  k a ­
w a lersk ie  m ieszkan k o B oba s ta je  s ię  w id ow n ią  
u iesły ch a n y ch  k om p lik acyj. Z jaw iają  s ię  tam  k o­
lejn o: B obo, A ura nanzeczo.ua B oba, p a ła jący  
zem stą  H erb ert i doktór E llio t  szu k ający  sw ej żo ­
ny. Skąd  się  w zię ła  w m ieszkan iu  B ob a  d ok toro­
w a E llio t !  I  co m a z tem  w szystk iem  w sp óln ego  
„Czarna Kazia", n iebezpieczna w łam yw aczk a! — 
C ała ta afera  rom an tyczn o-sen sacyjn a  „N aszej żo- 
neezki" w y ja śn ia  s ię  w  k om isariac ie . A  jak  — zo­
baczym y na ekranie.

Scena z film u p. i. ..Trzy niewiniątka".
Fot. „20th CENTURY FOX"

ljonerów  am erykań sk ich , ab y  z łow ić  d la  sieb ie  
b ogatych  m ężów . R ucham i tej ek sp ed ycji k ieruje  
L oretta  Y oun g, n ajp ięk n iejsza  i najbardziej sp ry t­
na ze sióstr .
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» »TRZY NIEWINIĄTKA
ru n  Z LORETTA YOUNG

W zorem  d ow cip n ie sk on stru ow an ego  scen a riu ­
sza, s tan ow iącego  n a jżyw szą  w artość  praw dziw ej 
kom edji film ow ej, j e s t  scen a r iu sz  do f ilm u  z Lo- 
rettą  Y ou n g  p. t. „Trzy N iew in iątka" . T rzy  n ie ­
w in ią tk a  — to trzy s io s tr y , k tóre u d a ły  s ię  do 
sły n n ej m iejscow ośc i k ąp ielow ej, goszczącej m i-



T E A T R U  W I E L K I E G O  K A Y  E R A 1 C I S  W  F I L M I E  
W  W A R S Z A W I E  p . g .  » S A W  A  P R Z E Z  Ż Y C I E «

Z naną i p op u larn ą  w  film ie  jest trójka braci M ar*. N u  n aszych  ekran ach  
ryśw ietlano ju ż  szereg  film ó w  z tym i ak toram i, k tóre c ie sz y ły  sic  dużem  
ow odzeniem . O becnie braciia M arx ukażą s ic  w n ow ym  film ie  p. t. „Room  
erv ice“. P artn erk ą  ic h  j e s t  L u cille  B a li. Foł. „r. k . o. Radio -

Podaj hratnia dłoń hezroDotni/m - złd2 oiiaro na Pomoc zimowa

K a y  F ran cis, n aje legan tsza  ak tork a  A m eryk i, ukaże sic  po raz p ierw szy  
w zu p ełn ie now ej d la  s ieb ie  roli w  w zru szającym  f ilm ie  z życia  sam otnej  
k ob iety  „Sam a przez Życie". Obok n iej w y stą p ią  fen om en aln y  m ały  D ick ie  
Moore, p ię tn a sto le tn ia  B om ta  G ran ville  i p iękna A n ita  L ouise. „Sam a  

■przez życie", to  w zruszająca  sp ow ied ź opuszczonego k obiecego serca, k tóre  
w alczy ło  i zw ycięży ło . Fot. Wamtr Bror

T eatr "Wielki w W arszaw ie w y sta w ił o sta tn io  „Noc W alpurgi", w której 
w zięły  u dzia ł w szy stk ie  n a jw y b itn ie jsze  s iły  zespołu  tanecznego  tego  teatru  
w raz z ca ły m  corps de b a llet. N a zdjęciu  p ow yżej w id zim y n ajlep szą  p o lsk ą  
akrnbatke taneczną. M alinę M ich alsk ą  w  tańcu ch arak terystyczn ym , jak o  
„zjawę" w  „N ocy W alpurgi". Foto-Forberi — i

JR O O M  SE R V 1C E “

p £ / if t u m y ,  

jfó te m  I

B O U R J O I S
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DWIE CIEKAWE KREACJEP o d a r u n e k ,  k t d r y  

N O S I Ć  B E D Z I E C I E6
na sercu!

W y b ie ra c ie  p ió r o  P a r k e r a  n a  
w s z y s t k i e  p r e z e n ty  

Je że li chcecie uszczęśliw ić sw oich  n a j­
b liższych p o d a ru n k iem  gw iazdkow ym , 
o f ia ru jc ie  im piAro P a rk e ra . B ędę oni je  
nosili na  se rcu , w sp o m in a jąc  W as m ile 
przez całe  życie.

P ięk n a  w s ty lu  i b a rw ie , m ien iąca  się 
obsadka dzięki sw ej przoźroczystości 
s ta le  p okazu je  zap as a tra m e n tu  i sy g n a ­
lizu je , k iedy  należy  p ió ro  nap e łn ić . Do­
sk o n a ła  stalA w ka szczerozło ta , zakończo­
na  d rogocennym  ir id iu m em , g w aran tw ja  
25-letn ie pism o bez z a rz u tu . PiAro to  w raz  
z odpow iednim  au to m a ty czn y m  ołAwkiem 
tw orzy  p ięk n y  kom plet.

O dw iedźcie jed en  z lepszych składAw 
piAr w iecznych  i w yb ierzc ie  odpow iednie 
piAro d la  każdej osoby, ktA rą chcecie 
obdarzyć  u pom ink iem  gw iazdkow ym , 
o b d a rz y ć  uponiiuitiw aaa 6  ------ . . . . . . .

L uiza R ain er w sw ym  n ajn ow szym  f i lmie „Toy  
\Y ife“. Jej partneram i są  M elvyn  D ou g las i Ro- 
bert Y oung. Fi lm w y św ietla  ju ż A m eryk a  z du- 
żem  pow odzeniem . L uiza R ain er gra rolę m łodej 
d ziew czyn y, która nie potrafi być konsekw entna. 
K ochając jednego, idzie za drugim , by w rócić... za
PÓŹIIO. Fot. „Metro Goldwyn Mayer4*.

I S ta le  
widoe~M
ZAPAS
ATRA­
MENTU N orm a S hearer ukaże 

sią w film ie  p. t. „Marja 
A ntonina" N ależy  p rzy­
pom nieć, iż św ietn a  ta 
a rty stk a  została  n agro­
dzona za najlepszą  krea­
cją ak torską na tegorocz­
nej B iennale.

Fot. „Metro Goldwyn Mayer".rarKer
Y a c u m a t i c

DO SKO N AtA  KONSTRUKCJA  
A. J. OSTROW SKI S-cy tó d ź , Piotrkowska 55 

W arszawa, Marszałkowska 110
O bO W KI 
45.- & 30.

zwycięzcy Żywiołu

s w o A c j d y .  p e w n o ś ć
posiada Pani, która wie. że się podoba. Wypielęgno­
wana cera podnosi naturalny urok Pani, dlatego też 
należy dbać o zachowanie młodzieńczo świeżej cery, 
chroniqc jq przed wiatrem, słońcem i niepogodq. Three 
Flowers Nfanishinĝ  Cream jest idealnym kremem chro­
niącym cerę. Przylega on dobrze do skóry i utrzymuje 
jej elastyczność; stanowi ponadto doskonały podkład 
pod puder Three Flowers. Pośród 1 2 pięknych odcieni 
tego znakomitego, delikatnego jak pyłek kwiatów, pudru, 
znajdzie zawsze każda z Pań właściwy łon, harmoni­
zujący z jej cerq, odpowiedni na każdq porę dnia i do 
każdej toalety. Dobrze wybiera, kto wybiera najwyższy 
gatunek — a w i ę c  H u d n u t l

P opu larna trójka  aktorów : R ay M illand, Fred 
Mac M urray i L ou isa  C am pbell ukaże sią w  f ilm ie  
k olorow ym  p. t. „Zw ycięzcy Żywiołu".

Bądzie to epopea lo tn ictw a , zaw ierająca  szereg  
scen o w ielk iem  napiąciu. U jrzy m y  bow iem  fra g ­
m enty wielkiej  w ojny, do odtw orzen ia  k tórych  za­
an gażow ano ki lku p ilo tów  — u czestn ik ów  w ie lk ie j  
w ojny. B ądzie to rów nież pokaz w ielk ich  zd ob y­
czy pow ietrznych , p ołączony z n ieodzow nym  w f i l ­
mie m otyw em  rom antycznym . F ilm  reży sero w a ł 
W illiam  A. W ellm an. Fot- .łFwrwmoumt'*.

T ju d » ie  k u l t u r a l n i  p r e n u m e r u j ą  
Ś W I A T O W I D A " .
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p o d w ó j n i e  p e r f u m o w a n a ,  

d o d a j e  w d z i ę k u  i u r o k u .

K I H P O H T  U Tl* S i  upoważniający do  M m dM  V I I  1 ^ 1  •  t l i  losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek *17 grudnia 1938 r.



WSPANIAŁE WYDAWNICTWO KOMITETU BUDOWY MUZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE

Aleksander Plonczyński (1822— 1857): „Kraków —  
widok i  Wawelu na Wisie".

Ze zbiorów  Muzeum N arodowego w Krakowie.

W i i, renty Kasprzycki (1802— 1849): „Warszawa 
widok na Plac Bankowy".
Ze zbiorów  Muzeum N arodowego w W arszaw ie.

J ak co roku, lak  i obecnie u kazał się  staran iem  
i nakładem  K om itetu  B u d ow y  M uzeum  N aro­
d ow ego  w  K rak ow ie kalen darz na rok 1939 pod 

ty tu łem  „K raków  i W arszaw a w  m alarstw ie  i p oe­
zji". W yd aw n ictw o to n iezw yk le  staranne, o w y ­
k w intnej szacie zew nętrznej, zaw iera około  70 od­
b itek  daieł sz tu k i (w śród  n ich  liczn e w ielobarw n e), 
p rzed staw iających  w idoki starej i now ej s to licy  
P o lsk i. K ażdą reprodukcje ponadto uzupełn ia  
św ie tn ie  dobrany w iersz, o p iew ający  d an y  obraz. 
P rzep ięk n y  ten kalendarz p o lecan y  je s t  przez M i­
n isterstw o  Spraw  W o jsk o w y c h  oraz M in isterstw o

W. R. i O. P. O pracow ał go  zaś p. A lfred  W łodzi­
m ierz H o liń sk i. W ystarczy  pow iedzieć, że dochód  
z d otych czasow ych  kalen darzy  w yn iósł netto  
około  100.000 zło tych , a ju ż to sam o zaśw iadczy  
n ajw ym ow n iej o o fiarn ości sp ołeczeństw a nasze­
go, pop ierającego  akcje K om itetu . Jak  w iadom o, 
c a ły  ten dochód przeznacza sią  na dokończenie  
budow y n ow ego gm achu  m uzealn ego  w  K rakow ie. 
Chcąc zaznajom ić b liżej szerok ie rzesze Publiczno­
ści z tern p ieknem  w ydaw nictw em , reprodukuje­
m y tutaj okładkę kalendarza i dw a obrazki z jego  
arty sty czn ie  op racow anego w nętrza.

O sta tn ia  r o z m o w a ...
S zarad a .

(U łożył „T ońko" —  K lub  S zaradzistów  w W arszaw ie).

P rz y n io s ła ś  w b ia ły ch  rę k a c h  p o p lą tan e  n ic i, 
bym  j a  je  ro zp lą ty w ał p rzy  tob ie  w ieczorem  — 
ja k  także  nad  po lam i d la  cieb ie  coś chw ycił, 
g dy  zorza rozpalona  w is ia ła  nad  borem .

T rzym am  w rękach  szeić-siódm ą — trochę  zeschłych  liści, 
tob ie  szósta pościelę, by n a  tern p o sła n iu  
choć jeden  z m ych snów  licznych  p rzy  tobie się ziścił, 
bym  ci m ógł da le j szep tać o naszem  kochan iu .

Może niie chcesz m nie s łu c h ać ! J a  śp iew ać n ie  um iem , 
d rży  w m oich słow ach  sm utek , żal i t a  tęskno ta , 
k tó rą  nie każdy człowiiek p o tra fi  zrozum ieć, 
bo m a d usza  zam k n ię ta  — n ik t do n ie j n ie  d o ta rł.

S ta re  to piąte-szóstfi —  i tobie n ieznane — 
może obce! Bo k iedy  m ogłaś je  p rzeczy tać!
W lecie, gdy  noc się raz-czw ór woim em , św ieżem  sianem ! 
Czy w tedy m ogłaś m ów ić czw ór, czy m ogłaś p y ta ć !

Czy se rce  tw e raz-p ięć-dw a szaleńcze z a m ia ry !
Wiidzisz! Czw ór-pięć godzina , n a  k tó rą  czekałem ...
W ia tr  jęczy  — a ja  m ów ię: to g r a ją  fa n fa ry !
T y m ówisz, żem szczęśliw y —  ja  szczęścia n ie  znałem !

Przymiiosłać bab ie  la to  *—• cóż ci z n iego zrob ić!
Czy sieć, w k tó rą b y ś  m ogła ch w y tać  ludzk ie  słow a! 
P och leb stw a! No — i potem  n im i głow ę zdobić?
P ożegnajm y się lep iej. D aj rękę. Bądź zdrow a!...

J a  idę w p ierw sze-d rug ie . Tam  w ia tr  m n ie  ow ionie, 
co nad  raz-dw a-trzecim i je s ie n ią  rozsza la ł,
Zachód szaść-pięć n a  ch m u rach  i na n iebosk łon ie  
z rozpaczy, czy z radości czerw ien ią  się zalał...

Za rozw iązan ie  pow yższego zad an ia , red ak c ja  „Światowida** 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł. 20.— , d ru g a  zł. 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a".
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  24 g ru d n ia  

1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 48.
SZA R A D A : N ocna p a ra d a . •
R E B U S: P ow stan ie  L istopadow e.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Nr. 48 n a d e s ła l i :

R om an D ziub ińsk i, W arszaw a; E . K u c h a rsk a , G dyn ia ; 
J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; K o n s ta n ty  R o s ta fiń sk i, W arszaw a; 
Jó z e f  G ogolew ski, K ro to szy n ; M ery P iw ow arczykow a, B o ry ­
sław ; M. V oigtów na, K rak ó w ; Je rz y  Czechowicz, G ródek J a ­
g ie llo ń sk i; E u g en ju sz  D ow m anow icz, Lw ów ; J a n  R ychw icki, 
Lw ów ; M a ry la  Sm endow a, Lw ów ; .Tanina Ł abęcka, K atow ice; 
S ta n is ła w  S to larzew icz, B ia ła  K ra k .;  E d w ard  K law e, J e d ln ia ;  
H ila ry  K aszew ski, G rudziądz; A n to n in a  R akow ska, P oznań ; 
por. C y p rja n  Z., D ęb lin ; I re n a  L ew icka, Lw ów ; W. Szaniow-

sk i, B ia ła  K ra k .; M ieczysław  B ardeck i, D rohobycz; m gr. 
W łodzim ierz Sory , L uków ; Z dzisław  U szyńsk i, Ł uków ; d r  Cze­
sław  B ia ły , B ędzin ; A lfred  Z iim raerm ann, S t ry j ;  I re n a  W ersz- 
lerow a, M yślenice; Teofil Sobecki, P o zn ań ; Jó z ef G rzyb, K a ­
tow ice; C e lina  T kaczyk , W arsz aw a; S tan is ław  C udak , W ieluń; 
W acław  K ołakow ski, W arszaw a: M arek W ięcław , Lubocza; 
M ieczysław D yńczak, G rodno; J a n in a  D yduchow a, B ieżanów ; 
S tan is ław  Lew icki, B rzeżany ; K azim ierz  W ojciechow ski, W ie­
lu ń ; H elen a  C elew iczow a, S ta ry  Sącz; S y lw ja  L askow ska, 
W arszaw a; W . B orow icz, Nowy T a rg ;  N ina  B ra n d t, K on in ; 
sierż. Jó z e f B ie rn a t, Sucha G órna; „ Ig a  i B eto", W arszaw a; 
Jó z ef H ru b a n t, W arszaw a (zt 20.—); Ig i G adzinow ska, Poz­
n a ń ; K o rn e la  W ym ysłów ska. Łódź; W ito ld  T o k arsk i, In o ­
w rocław ; S tan is ław  M orus, Łódź; K az im ie ra  G ertiżan k a , P le ­
szew ; Ja d w ig a  P ary lew ieżow a, Lwów; W ładysław a D rw o- 
tów na, B ia ły s to k ; Jó z ef Szczybura , G órna  Suclia; A. Loegle- 
rtowa, Lwów; F e lik s G ajew ski, B ereś tęcz ko; sa p e r  M. D oktor- 
ezyk, P oznań ; inż. Antomii A lexandrow icz , R u d n ik i; K . Ćw iert- 
n iaków na, Z akopane; Jo la  i H a la  K ow alczyków ne, Łódź; 
M a rja  C hach low ska, K rak ó w ; E d w ard  S k iba , C zęstochow a; 
ppor. E dm und S ienkow ski, C zęstochow a; K asyno , K tom arno; 
Leon Szeja, C hropaczów ; E ugen jusz  G rochow ski, W arszaw a; 
J u l ja n  K ro g u lsk i, K o ło m y ja ; S tan isław  G oladza, K rak ó w ; 
H elena M ajew ska, P oznań ; B ro n isław a  Wojtowticzówma, B rze­
żan y ; S tan is ław  G rabow ski, P łock; M arjan  G arliń sk i, S to łpce;
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W ł. B ekerów na, B ia ła  K rak o w sk a ; Z o fja  Leszczyńska, J a ­
nów ; M ichał L eszczyński, T rem bow la; J .  Czyżewski, K rak ó w ; 
Je rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  m gr. M a rjan  Pogonow ski, 
Lwów; A dam  W alew ski, K rak ó w ; H a lin a  K w iesielcw iczow a, 
Lwów; I re n a  O ppeln B ron ikow ska, Łódź; W ale rja  W ietrzna , 
Rożnów; Jan im a Czepow iczów na, K raków ; E u stach y  K idyba, 
W łodzim ierz; M ieczysław  R ydel, Łódź; iuż. A dam  P illc r, K ra -  

*ków; Z dzisław  W ia tr , S k arżysko-K am .; E. K ościuszyński, 
K rak ó w ; S te fan  P e rn a l, K ie lce ; M ichalina  W ialrow a, S k a rży ­
sko-K am .; W ładysław a O lejarzów na, S karżysko-K am .; K az i­
m ie ra  M ierzyńska, S karżysko-K am .; „B ile t 9895"; Józef 
W ia tr , S k arżysko-K am .: H en ry k  Z elw inder, B ia ły s to k ; M a­
r ja n  K aźm iersk i, P oznań ; E. Jasinków iczow a, O strow iec-Św ię- 
to k rzy sk i; B ron isław  'Tom aszewski, K ow el; A lek san d er Schul- 
te-N ólle, P oznań ; H a lin a  M ajew ska, W arszaw a; M a rja  Ju r -  
czyków na, Pszów ; W. H ahork icw icz , S k aw in a ; M arjan  S tru -  
m ińsk i, K ry n ic a ; M a rja  P iuszczyńska , Łom ża: T adeusz Giza, 
W arszaw a; D an u ta  F ischbachów na, W rześn ia ; M arja  F ilipo- 
w iczówn, D olhom ościska, Sądow a W iszn ia  (zt 10,—); „E fro s" , 
W arszaw a; A n ton i U nsing, Ł uck ; F r. M arszałkow ski, Sopoty ; 
J a n  ś liw a , K rak ó w ; M a rja  K o ry tkow a, Lw ów ; B ogusław  S u ­
check i, F a le n ic a ; M a rja  O gorzałow a, Nowy T a rg ; M a rja  T a r ­
czyńska , P oznań ; J u l ja n  H aw ry lu k , M ołodów; H a lin a  Mą- 
kow ska. Łódź; T eresa  G órkow a, R ów ne; M a rjan  S tru m ió sk i, 
K ry n ic a ; K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ic a ; „M ario la ;, R adom ­
sko ; J a n  M arcinkow ski, O tw ock; J a n in a  M atuszyków na, 
K raków ; K azim ierz  Ślęczka, W ieliczka; F e lik s Ł ypaczew ski, 
R adom ; M ichał Leonow icz, K rak ó w ; M a rjan  Ja g u s iń sk i, K ra ­
ków ; M a rja  B aw orow ska, Sorocko; K az ia  T ym ków na, Lw ów ; 
S ta n is ła w a  M odelska, P rzasn y sz ; A lek san d er Paszkow ski, 
K rak ó w ; E ry k  U n v erric h t, P aw łów ; m gr. M ichał K ró l, Ja s ło ; 
A nton i M ieczkow ski, W ilno ; Jó z e f  S tefańczyk , P a b ja n ic e ; 
W acław  O rłow icz, L egjonow o; J a n  K ierep k a , Budzafnów; A le­
k sa n d er R ub an ik , W ilno ; W anda Sosenkow a, K rak ó w ; B ole­
sław  B inder, K rak ó w ; J a n  C ichy, S zopienice; Je rz y  Biele- 
mia, W łodzim ierz; M ira  L ilpopow a, W łochy; A leksy  W achow ­
sk i, W arsz aw a :; R om an C udny, W ołom in; M a rja  S tru b e l, 
W arszaw a; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; M ary la  
D em bińska, Lw ów ; W an d a  W ojasów na, C zęstochow a (p ren u ­
m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida" od 1—31 I 1939 r .); E dm und 
C hrzanow ski, W arszaw a; B ron isław  E rte l, Lw ów ; F e rd y n an d  
Zys, Łódź; I re n a  D urkalec, W arszaw a; K aro l G łowacz, B ieża­
nów ; F ran c iszek  G ruszka , K ozy; B a rb a ra  L erchenfe ld , Zychce, 
M a rjan  W iszn iew ski, Ł uck ; M a rja  Ziimioszówna, G dynia ; 
B aśką  D re je ró w n a , B ydgoszcz; W łodzim ierz R oger Tyszkiew icz, 
P oznań ; inż. W ł. N ow iński, A n in ; C hobot Leszek, K rak ó w ; 
m gr. Jó z e f Czołba, T o ru ń ; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; 
B ohdan O sto jsk i, P oznań ; K azim ierz  N olka, P o zn ań ; E dw ard  
Sw arz, C zęstochow a; P io tr  G iżyński, K ó rn ik ; Z. W in ia rsk a , 
W arszaw a; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw a; O lga  K on­
d ra tiu k , T o ru ń ; Z ofja  K niżatko , D u b lan y ; B ro n isław  K acz­
m arczyk , Leszno; J a n in a  S tachn ikow a, Szczekociny; Czesław 
B łażejew ski, Z ąbk i; E u g en ju sz  D w orsk i, Lwów.

N agrody  o trzy m ali pp. Jó z e f H ru b a n t, W arszaw a, W spólna 
47 a , m. 1 (zł 20.—); M a rja  F ilipow iczów na, D olhom ościska, 
Sądow a W iszmia (zł 10.— ), o raz  W an d a  W ojasów na, Często­
chow a, ul. W aszyng tona 42, m. I I  (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Św iatow ida*4 od 1 31 s ty c zn ia  1939 r.).

»ŚW IATOW ID« W YCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ. W  KRAKOWIE. POZNANIU. WARSZAWIE. LWOWIE. WILNIE
C ENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli się n a  trzy  łam y  (szerokość 
łam u  80 m m .) 1 m m . w jed n y m  łam ie  1 zło ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( ta k  zw ane „so lus") — 
1 mm. w jed n y m  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  tech n icznych  n ie  będą 
m ogły  być zam ieszczone w edług  zlecen ia, będą  d ruk o w an e  
jak o  og łoszenia zw ykłe oo cen ie  n o rm aln e j. —  R ek lam acje

OŻYCIEL I WYDAWCA;
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  D R .  J Ó Z E F  F L A C H
I IEROWNJK GRAFI CZNY:  
ZYGMUNT STRYCHALSKI

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: KRAKÓW. WIELOPOLE 1 
(PAŁAC PRASY)

TELEFONY:  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub późnego do ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a  nie w prost do A d m in is trac ji.

g ra ficz n e  „ Ilu s tro w a n e g o  K iuryera C odziennego". K raków , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków ', W ielopole 1.
Z akłady
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